
Perfect, Gdy m
Myślom w mej głowieOżywczy powiew jest potrzebnyChyba im żagle zrobięZ moich zmartwieńTaki piękny złoty wirBędzie myśli piłGdy mówię JESTEMJest takie miejsce, które boliNie wiem sam czy ja zechcęTo opisaćNie zarobi na mnie niktTakie szare nicJestem jak drzewo na wielkiej pustyniSam nie wiem czemu zawdzięczam, że trwamŚcięty mrozemZrozumieć tej tajemnicy życiaNie mogęMogęMogeMogęZ kranu wciąż kapie wodaMała hipnoza na dobranocJutro znówSilna wola mnie opuściGdy fontanną lepkich słówSkropisz spokój mójJestem jak sztylet na dnie pustej skrzyniNie wiem jak długo tak czekać tu mamTępiąc ostrzeW miłosnej grzeW serce trafić prostoNie zdążęZdążęZdążęDokąd wychodziszZ białej pościeli tuż nad ranemChyba wiemKomu nosisz swoje ciałoWciąż rozgrzane krótkim snemMyśląc, że ja śpię
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